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CbwiJa, W kt6rej dziecię na świat przychodzi, 
c~yli rodzi się, jest faktem dla samego człowieka 
niezmiernie ważnym, z tej przyczyny, że obdarza 
go naj większym darem natury, to jest życiem. 
Jestto dar, który tyczy się nie ogólu, ale spcLy
kil. nowoprzy byłego członka spóleczeń&twa. bez 
jego poprzedniej zaslugi, i tern samem dla ludz
kości ' nie może być faktem wielkiJlj wagi, gdyż 
nie moż( ona wiedzieć, jakiej natury b~dzie ten 
nowy nabytek, czy przyniesie jej pożytek, zba
wienie, czy tf3ż szkody i kl~ski. Tym spoEobem 
zdawaćby się moglo, że stó:mnek ez.l'owieka do 
.św.iata zewnętn.nQgo w pierwszych chwilach jego 
~tnie.!l:ia .n.ie nastr~cza żadnych prawie uwag, ńie 
prze-ąstawia' żadnego materyjalu w kwestyi wy
chowania. .. 

Tak jednak nie jest'. Jakkolwiek ów nowo 
przyl,ylJ członek ludll.kości nie spełnia żadnei v;y

bitn~ejstej jeszcze duchowej czynności, nie działa 
duchowo, a. przeciwnie w całej &prawie swego 
nowego istnienia. zacb'owuje si~ biernie, to "szakte 
dŁlje już materyjał ' zasfan!lwiające~ti się nad 
wychowaniem i wywołuje niektore w·ażneuwagi. . 

Dziecię jest istotą bierną, ale' w stósunku do 
świata, przez wpływ, kt6ry wywiera. na swe 'naj
bliższe otoczl'nie, wiąże się naturalnym sposobem 
przez swą rodzjn~ ze spółeczeństwem, l ludzko
ścią· 

N a,ipierwszą posrl:.dnią czynnością dzieci~eia. jest 
to, że ono sprawia na najbliższych sobie llewne 
wrażenie, nie pozostające nigdy bez wpływu na 
dah,ry j:ozwój dziecięcia, a tem somem i rozjaśnia
jące spraw~ wychowania. Postaramy się tego do· 
wieść • . 

Pierwszy głos dziecięeia, czy to w progu cha
ty ubogiego kmiecia, czy tM w ko'mnatach mOl~ 
nych tego świata, witany bywa nieUamaną ra
dością i zachwytem, wyrażającym się wszelkimi 
obja. wami rozkoszy · i szczęŚcia. 

Każdy tutaj objawia radość na swój sposób-i 
podobno nii'dzie natura ludzka nie pokazujtl się 
tak jednaką, tak swob(ldoą i nieskrępowanll wię
zami przl"sądu, jak w uczuciu miłości ojcowskićj. 
Tu gmach kastowości dłońmi wieków stawiany 
rozpada si~ w gruzy, tu znika pan i sługa a zo~ 
staje tylko człowiek kochająey swe dzieci~- ojciec. 

Istotnie, nie masz nic sprawiedliwszego, nad 
to moralne zainteresowanie się świata otaczające
go, spÓołeczeństwa nowoprzybyłym cdonkiem 
swego zgromadzenia. Nic sprawiedliwszego nad 
to, że ta. opieka, to zajęcie się dobrem dzieci~ci(l, 
spada na ' rodziców l jako na związanych z nim 
najbliMj bezpośrednio. Z drugiej strony znowu nic 
pi~kniejszego, nic równie wzniosłego nad ten u
lok miłości, jaki roztacza si~ wokół kołyski . dzie-

cięcia, bo uczucie to rozszerza się wszędzie i 
wszędzie przenika, ca~'ą duszę człowieka sobą wy
pełnia. Aby natchnąć mi·tość w serce człowieka 
potrzeba go pierwej samemu ukochać, aby więc 

zaszczepić w dziecięciu słodkie uczucie przywią

zania ku rodzicom i najbHżej po nich stojącym, 

pozostałym członkom rodziny, potrzeba aby dzie
cię samo doznawalo miłości i przywiązania od 
otaczających, potrzeba aby widziało, ~e je kocha
Ją jednym slowem potrzeba przykJadu tel {wór
czój siły, ktJrą mi.tośeią zowiemy. Z tego wszyst
kiego pokazuje się jawnie, że wpływ przywią

zania rod7.icielskiFgo ze względu na jego oddzia
~ywl\nie na ddcię, jest bardzo ważnym i że 

lkzyć się z nim należy. 

Poprzednio tedy powiedzieliśmy, że wrażenie, 

jakie 8prawia nowonalodzone dziecię na otaczają

cych, siinie oddzia.t,ywa na przyszłość dziecięcia. 

Działanie to staraliśmy się wykazać przedev'szysL
kiem ze strony jego dodatniej, możo ono być je-
dnak i ujemnrJm. -

Niema kwestyi, że ciemne obrazy są tutaj 
d!llelio rzadsze, mimo to wszakże pojawiają się 
niekiedy. Zdarza się, że s~czeg6llle jakieś wzglę-
ny lz.a';~ t"(\rt'7'O O z::ltl ,"'U;C)a;,ó..6 ""I"f'" .c1-; "'.;e - ;- -= _L""e _! .. 

zupełnie im potrl.ebną - i jeśli nie zawadzającą im, 
to przynajmniej tak~, że mogłoby się bez niej 
zupełnie obyć na tym bożym świeeie. To dziwne 
zjawisko psychologiczne, przeci wne zasadniczym 
prawom natury, którym ulega. nawet niższy ga
tunek stworzeń to jest zwierzęta, objaśnić się 
daje jedyniu warullkami specyjalnymi, za jakie 
uważać należy brak l'ozwini~tego uczucia, nieroz
wagę i niezastanawianie s'ę nad zadaniem i ce
lami ~ycia, kt6rego fale nie powinny unosić 
ez!owieka dok~dkolwiek bez żadnego w tym u
działu jego samego. Najezęściej atoli przyczyna 

. zjawiska, o którym mówimy mieści się w ego
izmie człowieka~ męzc7:yzny czy kobiety, nieza
dowolonych z <.:iężi.l'I1, jaki na nich nakłada nowa 
rola rodzicÓw, z obowiązków, które towarzyszą 
mi8yi wychowawczej i nie pozwalają im oddawać · 
się temu, co z punktu ich widzenia ma więllszą 
wartość, i bardzićj niż ojcowstwo lub macierzyń
stwo schlebia icb s~abościom ludzkim, jednem 
slow~m, co obdarza ich większą sumą szczęścia 
i rozkoszy. 

Z tego, cośmy powiedzieli widZIeć łatwo, że 
o ile wrażenie rozkoszy i szczęścia. . wywoł'anego 
urodzeniem dziecięcia, jest uczuciem lud",kiem, 
godziwem i szlachetnem, o tyle niezadowolenie 
w tym razie nietylko nie odpowiada istocie czło
wieka ale 'owszem uwłacza jej i ubliża . Jestlo 
zjA.wisko anormalu", chorobliwe. Czy jt>dnak są 
środki wyleczenia podobnej choroby-i gdzie ich 
sz'ukać naleiy? 

Zadanie to nielatwe. Gdzie nie rOZWIjano 
uczuć człowieka, kiedy był młodzieniaszkiem, lub 
dzieweczką, tam trudno ich wymagać od męża i 
kobiety. Jak ślepy o kolorach nie ma pojęcia, 
tak. człowiek wychowany bez rozwoju uczucia z 
zadziwieniem patrzeć będ.zie na jego objawy u 

innych. To, co dla innych jest potrzebą serca, 
co stanowi dla nic'h pokarm duszy i krzepi i1j: 
w chwilach bmutku, to b~dzie dla nipgo oboj~
tnem, - i co więcej, wywola tylko uśmiech polito
wania nad tymi, kt6rym niedostępną jilst sfera. 
zimnego rozsądku wykluczającego z życitt uczucie 
i stojącego z nim w walczącej sprzeczności. 

Rzecz .staje się jeszcze trudniejszą, gdy źródłem 
niezadowolenia rodziców z przyjścia na świat 

dliecięcia jest egoizm. Jestto bowiem ślimak 1JO

siadający tak szczelnie zamkniętą i zarazem twar
dą skonlpę, że nielatwo dOttać się do jej wnę
trza a i rozbić ją nawet trudno. 

Albowiem tam jeszcze, gdzie ma miejsce brak 
serca z przyczyny pierwotnego zaniedbania w 
pielęgnowaniu i uprawie uczuć pochodzący, tam 
niekiedy można liczyć na przemianę spowodowa
ną przez ustawiczny, eiągly wp~yw przykład6w, 

albo też na. jakip;§ gwałtowne wstrząśnienie ca
łego moralnego ustroju, które z gruntu nieraz 
przekształca czło-v1ieka - i otwiera mu ucho i oko 
serca, k<ocenieniu tych .. rzeczy, których przedt~m 
pojąć i zrozumieć nie chciał i nie umiał. Rze
czywiście meraz jakaś katastrofa, jakiś za wód, 
L 4J_ J -r "'~J L - __ ;II .... ,, _a. •• , - .oJJ - -~--'" - - --- -tI 
się najmniej spodziewał, obala cielce przezeń sta
wiane - i zwraca. go ku istotom, któr) m należy 
się odeń serce i szczere przywiązanie a opieka.. 
'fu więc odnaleźliśmy nakoniec punkt wJjścia, ale 
co począć przeciw samolubstwu i sobkowstwu? 
Zdaje się, że lekarstwa tutaj odnaleźć niemożna. 
Gdzie wchodzi w grę chęć rozkoszy, ż~dza uży
wania, lubiąca przysłaniać się płaszczykiem kon
wenansu i zwyczajów bwiatowych, tam trudno 
liczyć na pomyślny przebieg choroby. Żądza bo
wipm rozkoszy jest tak wielką, że jedynie z dru
gą, wstrętną namiętDością pychy. co do swej ni
szczącej s.iły porównaną być może. Na szczęście i 
pociechę ludzkości podobnego rodzaju indywidua, 
są zjawiskiem dość rzadki13m, a ciche westchnie
nia i łzy matek nad koiyską ukochanej dzieciny 
równowa7.ą te fałszywe akordy, jakie się tu i 
owdzie niekiedy ocirywają wśród ogólnej harmo
nii miłoś<.:i i spokoju. 

Innem nieszczęściem, które dziecię zaraz po 
przyjściu na świat ClęstO spotyka, jak najnieza
slużeniej, jest lliezadowolenie mamy, a częściej 
jPszcze papy z płci nowonal'odzonego. Jestto fakt 
mniej szkaradny, ale równie chorobliwy. Pojawia. 
się on najczęściej wśród calych kOl poracyj i kast, 
którym chodzi o przechowanie i utrzymanie tra. 
dycyj rodowych. Wtedy zwykle rodzice pożądaią 
dzieci pJci męzkiej. Jestto także brak poczucia 
sprawiedliwości na wysoką skn.lę, miłość samego 
siebie posunięta do wysob.iego stopnia, cóż bo
wiem zyskujemy na 'przeświadczeniu, że imię na
Sle nie znginie? Czyż imię samo, lub częstokroć 
po~ączoue z glową zdatną jedynie do pozłoty, a 
nie czyny czŁowieka dają przywilej nieśmiertel
ności? Cóż na tem zyskują interesa ludzko~ci, że 
pewne dobra materJjalne lub świetne imię spa
dnie na t~, a nie inn~ osobistość,_że tytuł lub 



majl!tek nie dostanie sIę siostrzeńcowi lub inne
mu krewnemu, a koniecznie synowi? Pojmujemy 
pragnienie uCi!onego, który marzy o tem, aby 
idt'je zdobyte d~ug~ pracą myśli, wyniki badań 
długoletnich objawić istocie naj bliżej z nim zwią
zanej, bo marzenia te są zresztą wyższej natury, 
choć i tu prawdziwy mędrzec dojdzie do prze
świadczenia, że jego myśli i poglądy zaginąć nie 
mogą-i że jeśli są płodne, to niezawodnie nie 
zma;rnieją bez względu na to komu zostały prze
kazane. 

Jeśli nieiadowolenie z reprezentanta płci pię
knej w interesie tradycyi rodowych, nazwaliśmy 
niesprawiedliwością, to o ileż śmieszniejszą jest 
podobna pretensyja, ze strony tJch, którzy nic 
zgoła nie mają do zostawienia w spadku po so
bie. Tamci przykazują przynajmniej swoim na
stępcom blask świetnego imienia a często i pieniądz, 
ci tymczasem nie mając ani jednego ani drugie. 
go, ani wyższej nad nie potęgi to jtst cnoty, na
rzekają sami nie wiedząc czemu na los nieszczę
śliwy obdarzający ich córkami miasto synów. 

, k ' Równie niedorzeczną jest pl'etensyja tych, to-
rzy chcieliby córki wtedy, gdy niegrzeczna natura 
obdarza ich płcią brzydk ą . Niedorzeczne są te 
wszystkie niezadowolenia choeuy z tego powodu, 
że trudno jest człowiekowi myślącemu i poj
mującemu życi e i jego obo wiązki przypuścić, aby 
jedna płeć byla. wyższą nad dl ugą, aby położe
nie jednej było szczęśliwsze od połtżenia drugiej. 
I tu i tam są ciężary do ponos:,:enia bardzo wiel~ 
kie-i tu i tam przypada równa doza szczęścia. 
Ani męzczyzna ani kobieta nie są bezwzględnie 
szczęśliwymi lub nieszczęśliwymi, a prawdziwa 
mądrość i umiejętność żyaia, polega na właści
WeJJa spożytkowaniu tych dóbr moralnych i ru!\.
teryjalnych, jakie nam się do rozporzą,dzenia 
dostały. 

Jak jednak zachować się należy wobec tylu 
... 'I .... ". l J .,l __ 11 _ __ .1. .. _ 

tów? Odpowiemy na to pytanie w ten spos6b, że 
roszczenia te najlepiej zostawić w spokoju i iść 
dalej. Tak też si~ i dzieje. Bez względu bowiem 

Z DZIENNIKA 
MLODEJ WARSZAWIANKI. 

--_c 0:><: Cołll§<~N_ 

15 stycznia 187* 

Położenie moje coraz się staje nieznośniejszem. 
W każd~m spojrzeniu ojca czytam. że jestem dla 
uirgo zbytecznym ciężarem, mówiąc poprostu, zby
teczną do nakarmienia gębą, kt6rą.by z chęcią 
kOlDu innemu odstąpit I jabym nie była od te
go; z chęcią wyrwaćbym s.ię pragnęŁa z tego po
łożenia, ale wyjść za mąż za człowieka, dla które
go się nic nie czuje, połą.czyć się nie z ideałem, 
to zdaniem mojem to samo-to samo, co zjeŚć śle
dzia, kiedy się chce lodów. Oiocia mi codzień po
wtarza, żem wcale nip.zręczna i prorokuje mi 
stare panieństwo. Ale c6ż mam robić, jeśli ze 
wf!7,ystkich męzczyzn, których widuję, których znam, 
żaden mi nie do gustu? Ciocia sz"zególnie dobrze 
u~posobiona jest ku niejakiemu Tymoteuszowi; co
dziennie mi nim głowę suszy. A ja patrzeć nań 
nie mogę; gdyby był przynajmniej aptekarzem, to 
co innego-ale materyjalista! Każdego z nich czuć 
jakiemiŚ medykamentami, tak, że jeszcze nim go spot
kamy, o sto kroków go poznam. Niech tylko pół 
godziny posiedzi w pokoju, powietrze jakimś szcze
gólnym przesiąka zapachem. - "Mąż materyjalisfa, 
to skarb, mówiła mi ciotka w tycb dniach. Naj
przód, jak zachorujesz, wszelkie lekarstwa darmo: 
a niech ~i tylko zrobi się niedobrze, gdy mąż do cie
bie się przybliży, już zaraz przyjdziesz do siebie". Nie, 
nigdy, przenigdy nie pójdę za materyjalistę! To 
znaczy za życia się zabalsamować. I co za przy
jemność mieć męża, który się dorabia i bogaci 
J., ludzkich chol'ób i śmierci. OkropILość! 

-1-

M wszystkie tego rodzaju jałowe skargi, świat 
postępuje coraz daMj, niezwatając na to, ~e teh 
lub 6w chciałby poprawiać koła w jego maszy
neryi, nie rozumiejąc głębokiej logiki tych c
l6w, jakie ludziom opatrzność wytknęła i do 
przebycia przeznaczyła. 

W dniu 27 marca (8 kwietnia) r. b. o godzinie 
11-ej zrana odprawionem zostało w prawosławnej 
cerkwi nabożeństwo dzi~kczynne, z powodu po
mIio~enia Cesarskiej Rodziny przez szczęśliwe przyj
ście ha ś,wiat w dniu 25 marcll (6 kwietnia) ,r. b. 
córki JEJ CESARSKIEJ WYSOKOŚCI CESA
RZÓWNY i WIELKIEJ KSIĘZNY MARYI TEO
DOROWNY imieniem KSENI. 

Jednocześnie podobne nabożeństwa odprawione 
były w kościołach katoliekim i ewangielickim, oraz 
w synagodze żydow8kiej. W wigiliją dnia tego 
wieczorem miasto było uilluminowane. 

WIADOMOSQ MIEJSCOWE I Z OKOLICY. 
= Dnia 7 b. m. JW. ks. F. Kosinski admini

strator dyjecezyi kaliskiej wyjechał do Wło~ 
cławka. 

= W przyszły wtorek, t. j. w dniu 13 b. m., 
rozpoczyna się NO~l'enna do św. Antonipgo. We 
wszystkie wtorki, jako w dni szezególniej uprzy
wilejowane odpustami, podobnież jak lat poprze
dnicb, odprawiać się b~dzie uroczysta wotywa z 
wystawieniem Najświ4szego Sah'amentu o god. 9lj2 
zrana w kościele farnym. 

= Piękna i ciepła pogoda, w początku minione
go tygodnia, wywołała dawno niewidziany ruch 
na ulicach naszeg:> miasta. Wszyscy po kilkomie
sięcznćm zH.mknięciu w lliuraeh, pragnęli odetchną,ć 
świeżem powietrzt'lll j nacieszyć się nadziEją wio
sny. Cbociaż, prawdę mówiąc, jak to zresztą do
brze wszystkim stałym 'mieszkańcom miasta wia
domo, jakkolwiek zbliżenie się pory wiosennej, 
przewidywanie pogodnego lata, z wielu względów 
jest upragnionem, tak z drugiej strony przypomi
na nam brak miejsc odpowiednich i wybtarczają
cvch dla ogółu w którvchby swobodnie i obficie 
przYJemnoscl 10tDlch używac można. vgroaek: przy 
dworcu kolei żelaznej i ogr6d po-bernardyński, oto 
Jedyne cele i miejsca przechadzek. Obadwa wsze
lako za szczuple i nie mające warunków ogrodów 

18 stycznia. 

Ojciec stal się jeszcze więcej złym i drażliwym. 
Przyczyną tego była okolic:mość, że w gaze
tach pojawił się artykuł, jakoby rzeźnicy do wy. 
robu kiełbas używali mięsa psipgo. Liczba Rundma
nów naszego sklt,pu niezwłocznie o p%w~ się 
zmniejszyła. Ojciec teraz nie może patrzeć na gE1-
zet y i parę dni temu zwymyślał i wypędził nie
winuego roznosiciela gazet, który przyszedł kupić 
sobie serdelka na śniadanie. 

- Precz!-krzyknął wskazująo drzwi-za żadne 
pieniądze nie sprzedam ci sel dełków. Cboć z glo
du umieraj! I powiedz tym wszystkim swoim lite
ratom, że i z nimi tak s&mo będzie! 

Moje położenie skutki€'m tego jeszcze się pogor
szyło - wczoraj wysłuchałam takit\j tyrady ojca: 

- Przez dzień i rubla nie utargowałem, i żyj że 
tutaj! A coto gl\b do nakarmienia,- mówił z uko
sa na mnie spojrzawszy.- Wkrótce trzeba b~dzie 
samemu towar swój zjadać, kiedy nikt kupować 
niezechce. Nie będzie to naWl\t trudno, może jeszcze 
dla wszystkich zabraknie! -Przy tych słowach tak 
się złośliwie uśmiechnął, że się przelękłam i wy
szłam z pokoju. - To już nie do wytrzymania! 
PrJleklęci gazeciarze do wszystkiego się wtrącą! 

2 lutego. 

Karnawał zbliża się ku końcowi, a moje życie 
domowe wciąż gorszem i gorszpm się staje, bo Ty
moteusz coraz to natrętlllejS/ly, Dzień nie mijił, aby 
nie przyszl'dł się dowiedzieć o nallzem zdrowiu, 
albo chłopca nie przysłał. Ojriec, który ptzedtem 
ani słowa o nim nie wspominał, wczoraj już się 
tak odezwał: 

- Bodajto mieć przy sobie takiego człowieka i 
pomoc zawsze gotowa. .Mo:tnaby z nim na wsp6ł'~ 
kę jaki interes przedsięwziąć. 

- Co za interes może ojciec z nim u~ądzić?-

" ublicznych, jakimi cieszą się inne 1niasta. Myśl 
.ałożenia obszernego, odpowiedniego do liczby lu
dności u nas ogrodu publicznego, poruszaną, byla. 
kilkakrotnie - dotąd wszakże granicy pobożnych 
życzeń nie przekroczyła: dopóki więe to kiedyś nie 
nastąpi, nie pozostaje nam, jak tylko pó dawnemu 
'poprzestać na ciasnych ogródka~h, niekońózą,ce~ 
się nig~y ~rzemierzani.u chod~lk?~ prfb:~l'p'ą)~eJ 
naszej ulicy l nadzwyczaj urozmalConych wycleczKach 
do budek. Pominąć tu musimy now~ aleję, z uwli-
gi ~e załotony przy niej skład błota ulicznego i 
ró~nych podwórzowych nieczystości, uczyni prze
chadzki w tę stt'onę co najmnil>J przykreirli bardzo 
dla powonienia, jeśli temu stanowi rzeczy liie za
pobieży ckutecznie sekcyja dezinfekcyi naszego kó
mitettl żdrowia. 

Do powiększenia zewnętrznego ruchu, przyczy
niał się niemało powrót szkolnpj młodzieży i prze
jazd wielu osób z wycieczek świątecznych na trakt 
opoczyński i ku Kielcom. Liczni w te strony ~o
dróżni, użalają się i słusznie bardzo, na rozmalt~ 
niedogodności, jakie przy przebyciu U-to milowej 
zaled wie przestrzeni znosić są zmu.sza.ni. I tak: 
wysyłanie podróżnych na bryczkach, jeśli jest już 
z powodu złego stanu drogi złem koniecznem, mo
głoby być p;zynajmniej. ~rochę i1~agodz?n~m przez 
przygotowanIe wygodme)szego sledzeDl8 l wypra
wianie jednych i tych samych bryczek Da cał~ 
długość traktu. Żądanie to jest tak umiarkowane l 
słuszne, że pan.owie utrzymujący konie pocztowe, 
w imię choćby własnegl', dobrże zrozumianego 
interesu, powinniby je uwzględnić i zadoM mu u
czynić. Publiczność podwyższoną opłatę za prze
wóż osób i rzeczy bez szemrania uiszcza, nal~ży 
jej więc, nawet z obowiązku naj prostszej poczciwo-
6ci, zapewnie możliwą wygodę: Dotą~ wszak.że ~o
mimo tylokrotnych reklamaCYj w pismach perYJo
dycznych, a codziennych ustnych utyskiwań. -
wszystko idzie raz przyjętym trybym-przYPowleść 
o nosie dla tabl\kiery powtarza si~ z dniem każ
dym. Wartoby przeciei raz nareszcie zaprowadzić 
korzystną w sku~kach dla o~ydwóch stron zmian~. 

= Z początkIem b. m. przypadł doroczny ter
min wędrówek, odbywanych celem "".ygzukania 
nowych mieszkań. Br~ odręcznych ~hoclaz~~ pla
nów ro.zkładu mieszkan, brak w Wielu miejscach 
nawet kart o lokalach do najęcia; \ltrudniaj_ nie
zmiernIe poloz(\nie poszukujących i haratai~ na 
dopytywania i tvyrządzanie ' nieraz nieumyślnej 
przykrości dotyche:Łns6wym lokatorom. Uniknąćl>y 
tego jednak choć w c:tęŚc.i można, gdyby panowi~ 

!, !. ! ".l ., J 

spytałam.- Ojciec rz~źnik, on materYJalista, cóż 
między watui wsp6lnego? 

Ta moja Opo7.ycyja rozgniewała ojclI. 
- 'ry nic nie rozumiesz-krzyknął:-a odpowia

dasz.-W~zy8tko można wy myśleć, Wymyślili gr.,
chowe ki e/basy, tak -samo mog~ wynaletć jakie lecz
nicze kiełbaski, które dobrze b~dzie używać i jako 
pokarm i jako lekarstwo. 

Mimowoli się roześmiałam. Ojca to tyl\to rozh
trzyło. 

- Głupia jesteś! Ja twój ojciec, powinnaś mnie 
szanować, a nie śmiać si~ z moich słów. Jeśli ty 
sobie tak pozwalasz ze mn~, cóż ty będziesz wy
rabiać ze swoim biednym .mężeml Najniesiezęr.1i. 
wszy człowiek będzi~ ten twój mą:M 

9 lutego. 
Nadchodzą ostatkl- ojciec ma amba.ras z czela

dnikami, którzy 8i~ ciągle wyrywaj!! na zabawy. 
Ale głowa moja zup~ł'ńie czem ionem iajęfa- tói· 
nymi sposobami wyprosiłam u ójca now-ą 8ukni~ 
-dZiś pójdżietny do ki'ltwcowej. 

11 lu~go. 

Byliśmy u krawcowej- ledw:e się podj~la, tyle 
ma roboty. Ach jaki ładny wybrałam sobie mate
ryjał! Ojci~c krzywił si~ trochę na 'cen~, ale jut 
klamka_ .zapadła. 

. 14 lutego. 

Zupełnie nie mam co pi sar. W głowie tylko IiU

knia i suknia! Jutro pójdę przymierzyć. 

15 lutego. 

Ach! co za suknia, co za suknia I Opisać niepo
dubna-trzeba ją widziećl Ojćiec m6wi, że to nie· 
potrzebny wydatek, ale ja jestem innego zdania, 
nawet mi ciocia dziś mówiła: 

- Pąt1'zajże, teraz w takim kost,-jumie katdeg" 



-włdciciete p~u1i lIi~ \V obwil\sku !.aprowsdz&nia 
niekt61'ych przynająlJuej ułatwień, jak karty J o
znaczeniem . ceny lokalów i plany rozkładowe, które 
naw.t na. długi czas słutyćby mogły. 

><=:: Ustawa kasy zaliczkowo-wkładowej dla na
szego . mia&ta, zwróconą została z biura JW. Ge 
naral·Gubernatora War~zawskiego, reJem wprowa
dzenia • niej ImiMy właŚciwej w artykule o od
JYllkiwaniu zaległości i opatrżehia j.ej p~dpisa?Ji
có dop~oil6m zostało na zebfa~lI.u rhle8zkanró~ 
miasta w dniu 8 b. m. w miejscowym magl
litracie. 

= W up~ynlonym miesiącu, chociaż należał do 
dość wilgoŁnych, .zda~aly 8i~ dośó ~zęQ.to. p~żary
nie inaezej więc JUż, Jak tylko z wIelkiej meostro-
1ndści lub tdzmyślb.egó podpalani~ wynikały. Po
między pożarami dótąd sprawdzone mi, a które 
ztz~dzily strat w 6.ciu tylko Ińiejseowościach na 
6,3M n. vt zabudowaniach i 5,407 rs. w rtic1lO· 
moiciach- znujdują iię dwa na szczególną. zas,tu
gujące uwagę, spłonęły bowiem z podpalema. d~:a 
kościoły: jeden murowany w Dobryszycaeh w p-cle 
nowv-radomskowskim, drugi zaś drewniany w Lu· 
bani w rawskiem. 

~ Niejednohotnie w rozmowach z okolicz
nymi rolnikami, zda~alo nam się słyszeć życze
nie wprowadzenia uprawy buraków cukrowych, 
C2.emu zbyt daleka odstawa do cukrowui głównie 
st~ć miMa na przeszkodzie. W tym eelu odnie
śliśmy si~ do p. Jakuba Loewenberga, właściciela 
dóbr i najbli~ej nas polożonej fabryki cukru W Ru
dzie Pabijanickiej i na zasadzie upoważnienia li
"townego, pn!ez tegoż nam nadesłanego, podajemy 
do wiadomości pp. ziemian okoHc·',nych, że w 
przedmio.eie uprawy buraków dla cukrowni w Ru~ 
dzie J.>abijanickiaj objaśnić się mogą w redakcYI 
~Tygodni&". Wrazi e odpowiedoiej ilośc~ przys7.ł~j 
plantacyi, co do puesłrzeni, skład, to Jest odblor 
9uraków ur~lłdzoliym będzie przy stacyi kolei ~e
la.znej w Petrokowię. Fabryka dostarczy upra\VIl\
jącym nnsienie i udtieli odpowiednie zaliczenia. 

Sprp,towll1C,ie: W Nr. 8 li powtórzeniu budlctu dawnej 
resursy, pOll'fhn.o być: na c%vt,lni~ resu,r,owq n. 500; na 
jed"OTIUOU·' w.p«rei, dla .typendy~tóll' Instytutu muzyczne-
go TS. al! kop. 36. . 

Odp01l'"di Pan nu L. Artykulu. beZimiennego, w ICtorYJ;ll wy
.ieni&n6 Sil alwiska różnych os~b i przytt.czauo okolIczno
lici faktll dok1adAi6 nam nieznanego - drukować nie mo
&&lI1y. 

H 

męzczyznę motna zachwycić. choć podług mnie, 
niewartoby było IIzuka;ć <,bcych bogów, kiedy pod 
nNlem jest tQ co trzeba. 

U dałam, tern we zrozumiała. 

lff lutego. 

Pii;t~ % pośpiechem, · jadę z ciocią na b~l "po~ 
KaIlnę. Al. jak mi do twarzy w. nOWej sukm. 
Nawet ojciec uśltli~chnął się - by~ l .tell.Tymote~ 
usz. Dzięki Bogu, że jakieś tam ZajęCIa rue pozwo
liłr mu z nami. jechać. 

17 lutego. 

Ni~ mo~ę wcale ~ebrać myśli, nie m~gę pr~yj.~ć 
do liie~ie po wczorajszym halu! N~re~ZC1e :zdaje SIę 
zrobiłam swoje i 108 za~yna. mI SIę trochę u
śmiechać. Ale opowiem wszystk.o z początku.. Za
ledwieśmy usiadły, zauwa1yłam, 1e wszystkich o
czy zwróeily się na mnie i sł~s"a~am s.sept apro
baryi - - niebawem obstąpiło ml~ kilku ka~~lerów; 
między nimi stał młody człOWiek, wysok~ Ja.k t?-

ola. z lekkim rumieńcem na twarzy. Nlew~el~le 
~ąsiki rezoluthie był,Y zakręcone ku górze--:-nIebl~
akie dute oczy z prosbą spogl~da~y kil m~le:-se~
ee mi bić poczęło- wreszcie podDlosl~m SIę l ",l0Ja 
ręka znalażła się w jego r~ku. Ach Jak. on t~nczy 
walca!... Po dw6cli turach odprowadzając mIę na 
miejsce, zaangażował do kontredansa. Z rozmowy 
i obtljśc.ia się jtgo widać, że bar~zo, bardz? wy
kształcony i dobrego. ro~u. ,\ak SIę zll.pommał~m, 
1e cały Vrawie wleczor, ta~czyl!l.m tyl~? z ~l1n. 
CioHa mi ~lito robiła wymowkl: "PorządneJ pame~
ce tak niewypada, co o tobiE\ p<,myśJą!" Co mme 
to obchodzi co o mnie myśleć bę~lł? J~~tem zado
wbldn&, szczęśliwa. i czegóż mI WIęcej .potrzeb~. 
~kończ1wszy ost&'tIiie~o walca, czule śClsną~ mIę 
i& rękę: "Wszak paUl będziesz ~e środę", dodał 
~Z1bko. Cd. noc o nim tylko rtI1sle,łam. 00 za po-

--B~ 

KORESPONDENCY JE TYGODNIA. 

M8t6w. 

~ PodcZas zimowego wieczoru, iskrzlłcego si~ mi
ryjadami śniegowych brylantów, którym za wzór 
służyła niezliczona moc gwiazd rozsianyoh w prze
stworzu;-gdy księżyc przesuwajllc w górze SWlł tar
czę, cudowny dokoła roztaczał widok, uk~ytyc~ 
wpółcieniu wiosek i okolicznych borów, taJemm
czym szmerem przerywających cisz~ uśpionej natury 
-saniami okolicznego włościjanina, bez dyszla, w 
Diezbyt poetyczny sposób przebieg~jąc~~i z )~dnej 
strony drogi na drugą, lub uderzaJllceml o sDIego
we zatory, po par0godzinnej jeździe, .tan!!łem w 
jeQsem z miasteczek naszego powiatu. . 

Wycieczka moja miała na ~elu pozna~le ~rz~
szłości okolic Oz~stcchowy, bliższe za.znaJomleme 
się z wyrytymi na pargaminach tekstami daw~yc,~ 
przywilejów, o jle wyczytaćby .lii~ dały; - a więcej 
jeszcze odgrzebĄnie, w nagromadzonych przez lata 
papierowych ibtosach, tych pamią.tek, które wartoby 
było zaehować od zupełnego zatracenia. 

Żal doprawdy, iż owe zabytki przeszłości, do 
chwili obecnej, spoczywały w rękach ludzi niema~ą
cych należytego dla nich szacunku: bo zawsze miło 
jest spojrzeć na te pargaminowe karty opatrzone 
w olbrzymie pieczE;lcie, na których, mimo ogromu lat 
i tiiedbałego pr~echowywania, widniej a, jeszcze 
imiona znakomitych m~żów dawnej epoki. 

! mimowoli, wydobywajl}c z ukrycia zwoje par
gamin6w, księgi i fulija.ły, ~ywo przedsta.wlaJlłce .u
biegłe czasy, czasy, w ktorych każde mema! mIa
steczko nasze, "łasnemi często odrli)bnemi rZlldziło 
się przywilejami, myśl twa w przyszłoś\:i ulata 
kraiJJę .... 

..l gdy ją puścisz-jakby orła lotem, . 
Za krańce swej siedziby, w upłynione chwlle,
I w stronę, z której wyszła, powrócisz ją potem, 
To ze smutkiem spostrzeżesz, że się myśli tyle 
Oiśnie w głębinę serca,-iż niechces7. uwierzyć, 
I chciałbyś nawet samo wspomnienis pominllć 
Słów Szylle~~: ~,~e ~sz'ystJio co . mil: ~ pie8ni ożyć, 
W rzeczywlf SCI p,ęwInno zaglUSłlC. 

• . ••••• • ' .~' ';._'- .J t· .. ,t;.;" tli.:!"'. ••• •••••••• " •••• 

. D~ie· ;;ii~ ·~tę; ;~i'6;;st~~h~~y: ~. ~'ii ~~te·r;: ~d 
granicy Szlązka, ponad kr~to wijącą, si~ Wartą, w 
dolinie, mu~dzy dOfiC WZIllObH~Wl 5"4~ •••• , ~';r 
Mstów, niegdyś miastecz!-;;o, założone w r(jk~ 1279 
przez Bolesława \\ stydliwego syna Leszka BIałego. 

równanie z tym nieznośnym materyjalist~! Bote 
daj prędzej tę środę! 

20 lutego. 

Wczoraj znowu byłyśmy na. b~lu.- Ach )aki 0.1ł 
wykształcony. M~je sij) zdaje l n~wet me zdaje 
się, a jestem prawIe p~wna, że to hter~t albo po-
eta-tyle w nim poezyl. . 

- Uwaiała pani kiedy wschód słonca?- zwró
cił się do mnie podczl:\S któregoś kontredansa. 

- Nie -odpowiedziałam. 
- O, wieleś pani straCIła! -:- wy!zekl .~ .west-

chnieniem i takim tonem, że Ja rteczywlscle po
myślałam, iż wiele straciłam. 

- A pan widziałeś?-spytałam. . 
....- 0, mniA często SIę zdarza, co to ~a wspan~a

ły i uroczysty widok. ~ szy~tko wokoło g~ęboklm 
jeszcze snem spoczy~a , ~ledy prz~roda zacz!na 
się budzić, gdzie. Uleg?Z16 szc~ebJOcz~ ptakl.
W śród ogólnego llnlczen.la, płom~en.na kula poka: 
'-Uje się na widnokr~gu l podnOSI SIQ coraz wyże] 
i wyżej! . 

Och, jak on to mówiłl '}'o widoczne, ż~ Jest poetą. 
Trzeba Irouiel'znie być poetą, żeby opisać tak 0-

• 'T J ·1 braz wschodzącego słoma. y e ·poezyl. 
- A zachód słońca pan widzi~l~ś?-:spytałam. 
- Nie-odparł on.-Nigdy ml.slę ~lle ~da~zył? 
Zdało mi się, że mówiąc to, Jakos . zmlemł ~1~ 

na twarzy i umyślnie rozmowę skrę.cII na. co m
nogo. Cóż to za tajemnica? Wracając .do d.o~u, 
byłam nie w humorze i posprzeczała.m SIę z CIOCIIł. 

26 lutego. 

Nudy! okropne n~dy! ~idoczni~ ch~dną~ zaczę: 
łam. Obraz jego dmem l nocą tue daje _ m~ poko 
jul Jak tylko zamknę oczy, z~raz on .ml SIę u~a.
zuje. Nie słucham .co do ~~Ie ~ów~ą, od~owla: 
dam nie to, com powmna, CIOCia SIę mepokol. Bo 

Na lewym bdegu Warty od wjazdu z Cz~stocho
wy, na dość wyniosłem wzgórzu, u st6p którego 
rozciąga się wieś Wancerz6w, wznosi si~ wspaniała 
świątyllia, stanowiSłlca dziś kościół parafijalny, a 
przedtem klasztor kanoników lateraneńskich rElguły 
ś-go Augustyna, fundowany w roku 1220 przez Iwo
na hra.biego na Kofiskich Odrowąża, biskupa kra
kowskiego. W samej zaś osadzie, istnieje niewielki 
kościołek pod wezwaniem ś-go Stanisława, pona.d 
brzegiem rzeki. 

Mstów osopliwości nie posiada żadnych, a istnie
jąby tu niegdyś w środku rynku drewniany ratusz, 
dalekich swą buaową sięgający czasów, w r. 1811, 
źa burIliistrza Saaowskiego, rozebranym został; 
lecź dla jakich przyczyn, aui miejscowe akta, ani 
naj starsi wiekiem mieizkańcy, ob)aśuić nie mogli. 

Jeszcze do roku 1820 Mstów KwitDlłł poli wzgl~
dem przemys~u i handlu. Na odbywane tu jarmar
ki, jak ŚWIadczy )krótki garys, priez burmistrz& 
Trellerowicza w tym czasie sporządzony, po kilka.
naście tysi~cy sztuk bydła, owiec i koni przypędza
no. Obok tego, mieszkańcy trudnili się tolnictwertl 
i drobnym handlem; a niegdyś kwitoli)ło tu 50 fa
bryk tkackich, wyrabiających sukno ordynaryjne, 
8 f 4 łokcia szerokości majl}ce, w cenie po zlp. 2 za 
łokieć. 

Grunta. mstowskie przeważnie składają, piaszczy
ste łany lub kamieniaste góry z łomami wapienne
go kamienia i krzemienia, z którego dawnymi cza~ 
sy wyrabiano tu skałki do broni palnej; w znacznej 
ilości je~t także glina garncarska-a wystająca nad 
brzegiem Warty skała, w postaci wyniosłej wieży
cy, do osobliwosci osady przez mieszkańców zali
czaną bywa, 

Mstów, wchodzą~ w skład dóbr, należących do 
klasztoru kanoników lateraneńskich, wielu obda
rzony był przywilejami, oryginały jakowych do 
dziś jeszcze się prz~chowały, mimo pożaru wyni
kłego w roku 15S2, podczas którego zaginął tylko 
oryginał fundacyjnego przywileju 7. rolm 1279. Po
mi~dzy tymi przywilejami, ustanawiającymi: jar
marki, pewhe s"\'obody pod względem odbywania 
przez mieszkańców powinności na korzyść klllszto
ra i rzemieśluicze cechy, - godniejsżych uwagi 
jest tylko kilka, a pomili)dzy nimi: z roku 1034 
wydany prze% Jana W~żyka, al'cybiskupa gnieznień
skiego i prymasa królestwa, w ~kierniewicaciJ; _ 
,z dnia 28 wl'ze~nia 1620 roku w j~zyku polskim 

itstana ~ia i~cy cech Yi·:= na· d w-a-ł .fafIh·a~Kn"o:łmf".t! 
lutego 1639 roku, wydany przez Władysława IV-go 

że, jakby tu jego zoba.czyć. Gdzież jesteŚ ideale mój, 
mój władco! 

27 lutego. 

Boże cóż to jest? Za cóżem tak nieszczęśliwa! 
Podobne rzeczy tyJko ze mn~ zdarzyć się IDoglł. 
Ale zbiorę myśli i sprobuj~ opowiedzieć wszystko. 
Wstałam rano spokojniejsza i weselsz&- calą noc 
śnił mi si~ on. UnI... O Boże za cóż ta kara? Ale 
ciągnę dalej. Ubrawszy się, poszłam do. kuchm po 
siemię dla kanarków. Aatarzyn& z kimś rozma: 
wiała,-zapuściwszy si~ po pas pod kap~ kucbUl 
kominiarz, czyścił komin. 

- Ozyść, czyść dobrze, wy t~ ty lko t~k poskro
biecie, a nic nie zrobicie-upommała gderliwa Ka-

~a. . J . 
W kominie dało się slysleć mruczeme. uż mla-

lam wyjść z kllthni, kiedy kominiarzzeskoczył-:-po
patrzy wszy na mnie, zadrżał i zbliżył siEJ do śc~any: 
"Ach to panil" wyrwaŁo mlł się. Zadrża~am takze?a 
ten g,fos, 7.aczęlam mu się przyp~trywac .... Ale me, 
pióro wypada. z rąk, oczy łzamI za~hodzą, w serCU 
coś ściska. Oto mi literat- oto mI poeta! Teraz 
rozumiem, dlaczego tak dobrZE! opisuj~ wsc~ód 
słońca. On go często widzi. ~ ~ zachodz~e slonca 
naturalnie żadnego nie ma pOJęCIa. Tak SIę rozcza
rowat, to okropne, ol{ropne! Łzy obfite przeszka
dzają mi dalej pisać. 

27 lutego wiecz()1'em. 

KominiarzlOn kominiarzem. Ta myśl pali m1j 
mózg. Nie! już lepszy mąż ma.te~yialista jak komi
marz! Trzeba si~ będzie pOgodZIĆ z Tymoteuszem. 
Żegnam moje marzenia! Trudna rada ....--zostanę ma
teryjalistką· 

J. G. 



w Wiloie;- potwierdzenie przywileju Strzembosza 
przez Michała na dniu. 15 ~rudn~a .16G9 rok.u, . wy
da,.e w Krakowie; - l naJdawmeJszy Kazimierza 
Wielkiego z dnia 8 września 147~ roku ~a Górze 
Złotej pod Częstochową, na. dwa Jarmarki. Przy
wileje te, pisane na pargammach, opatrzone są 
własnoręcznymi podpisami osób wydających takowe. 

Przeitrzeń Mstowa dawniej wynosiła Ll9 morgów 
chełmińskiej miary; w roku 1819 Mstów liczył 12 
murowanych a 138 drewnianych domów; ludność 
jego wynosiła 886 głów, a w tej liczbie 37 ~ydów. 

Dziś Mstów jest ubogą osadą, w.któreJ handel 
zaledwie drobnvch rozmiarów egzystować może; 
jarmarki licbe "i nieprzedstawiające tego ożywie
nia, jakie po innych jeszcze O!sadach napotkać si~ 
daje. Ludność wprawdzie wzrosła do cyfry 2,000 
dusz, ale żyjąc w warunkach nicsprzyjających do
brobytowi, w bardzo biednym pozostaje stanie. ~a 
polepszenie jednakże ich bytu, bez z~pl~zeczeDla 
można powiedzieć, ,wpłynę~o postanowleme rząd?, 
przemieniające Mstow z miasta w osadę, skut~lem 
czego, mieszkańcy od wielu ciężarów uwolnienI zo
stali. 

Jak już wspomniałem wyżej, kościół . mstow
ski jest fundacyi Iwona Odrowąża hrabiego na 
Końskich. Iwo Odrowąż, upodobawszy sobie życie 
zakonne, wstąpił do klasztoru kanonik~w latera
neńskich reguły ś-go Augustyna na Plasku pod 
W rocławiem, skąd dla studYJów teologicznych i 
naukowych udał się do RzyUJu. Równoczei nie dla 
kształcenia się w naukach, przylJył do Rzymu Le
szek Biały. Kiedy zaś następnie Leszek Biały 
osiadł na tronie polskIm, a ówczesny biskup kra
kowski Wincenty Kadłubek, dobrowolnie zrzekł si~ 
biskupstwa, udając si~ na zamieszkanie do klaszto
ru cystersów w Jędrzejowie, Leszek wspomniawszy 
sobie O dawnym towai:zyszu IwoGie Odrowążu, pro
sił go o przyjęcie biskupstwa krakowskiego. l ja
koi Iwo Odl'OWąŻ, przyjąwszy wspomnione biskup
stwo, powodując siQ wdzi~cznością dla kanoników 1a
teraneńskich, własnym fUllduszem wzniósł w Msto
wie klasztor, w którym osadził 12 zakonuików te
goż zgromadzenia, sprowadzonych z Wrocławia, 
nadając im w uposażenie nuasteczko Mstów z WSią 
Małuzy Wielkie. 

Tak powstały w :h'lstowie zakon kanoników late
raneńskich, posiadając własne fundusze, następ
uie zakupił kolejno wsie: Zawadę, Krasice, Kło-
bu~owi~e, . . K~chary, J askr~w~. !y' ~n~~~~ó~j~~~:illn;ll. 
'W-roku 1798 rząd pruskl,zabrawszy na rzecz skar
bu dobra klasztorne, onemuż przeznaczył tytułem 
kompetencyi 25,000 złp. rocznie, a z lasów l!50 są
żni deputatu w drzewie,. W roku zaś 1822 po su
IJrymowaniu klasztoru mstowskiego, w zamian kom
petencyi, procentów i dZJesi ęcin, Jakie klasztor po
bierał, wyznaczono dla proboszcza stał ej pensyi 
rocznie 3,000 zlp., a dla dwóch wikal'yjutizÓW po 
złp. 1,000. 

.fl'oboszczowie mstowscy, z nadanych im przez 
stolicę apostolską przywIlejów, tytułowalL SIę pra
łatami posiadającymi stale katedralne, ą nawet nie
którzy z ni ch, jak Ignacy Ko~ierowski *) i Michał 
Kosmowski, byli ulskupami in partlbus. Zwłoki 
tych dwóch mstowskich pruboszczów, spoczywają w 
grubach tutej3zego KoiŚcioła i mimo znakomitego 
upływu czasu, ubiory i obuwie, w jakIch pocho
wani zostali, nie uległy zniszczeniu. 

Klasztor mstowski lli egdyś posiadał nader boga
tą Liblijotekę; a w czasIe napadów tatarskich i 
szwedzkIch najazdów, w podwoje swoje przyjmo
wat liczne zast~py pCJIsldego rycerstwa. ŁOkIetek 
podczas wojny z książę t Y szJązhiemi, bawił tu przez 
ośm tygodni, oczekując posiłków wojennych; a czte
ry tygodnie przepędzIł tu Jan Kazimierz, zdążają.c 
do Krakowa, w cza~ie najazdu l\arol.a XlI-go króla 
lI"wedzkiego. Pozostałe z owych czasów uzbrojenia, 
jako to: ml,iździerze i halabardYt w roku 1864 zo
stały przelane na krzyż żelazny . 

Mstów nie pozbawiony jest uroku podań lu
dowych, baśni ilegenu, tyiko niestety, trudno nau
zie wydobyć z po za grol1Owego wieka przeszłości , 
btjemnic~ bujnej fantazyi ludu, W jaką, wystająca 
nad brzegiem rzeki skała wyniosłej postawy, 0-

\ dl!iaulł została. Jak g.tosi ludowe podanie, ma to . 
\ być. dzi~wica. szlaChetnego, rodu, uciekająca pl zed 
swoim oJcem I pod przeklE:nstwem tegóż, w skałę 
zamieniona. 

.) W roku 1751 Ignacy Augustyn SaryjulZ Kozierowski 
byl zarazom brzezińskim probo~zczem, 

w Drukatlli F • .Belc.batowskjrgo 1\ Petrokowie. 
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Lud okoliczny pracowity, wesoły, gościnny, jak 
woo-óle lud polski - a jego śpiewy przy ochoczym 
tll.ń~u, czy to na uroczystem domowe m zebraniu, 
iakie zazwyczaj hucznie obchodzone wesela zgro
madzają - czy w daie świąteczne w miejscowej go· 
spodzie, zwa~ej Wesoł~; ,miłe czynią :",r~że~i~. 

Między mnostwem śplewow ludowych, Jaloe nIeJe
dnokrotnie zdarzyło mi się tu słyszeć, naj powszech. 
niej używaną jest następująca śpiewka: . 

Wsi spokojne, wsi wesoła, 
Śpiewać ciebie-kto wydoła, 
Kto rozkoszy, kto tej pracy 
Użyć zdoła mej wieśniaczej. 

My pod dobrym żyjem panem, 
Ozy nad Wisłą, czy nad Sanem: 
Z Bożą łaską w każdej dobie 
NajSlzczęśliwiej żyjem sobie. 

Nam jutrzenka rosę daje, 
Nam się księżyc w nocy śmieje, 
Szumią bory, kwitnie ł!JIka, 
Pagórkami cień si~ błąka. 
My bogaczy wprost nieznamy, 
Znosząc pracę-szczęście mamy, 
Z Bożą łaską w każdej dobie, 
Najszczęśliwiej żyjem sobie. 

Niech się wielki świat obraca, 
Z nami zdrowie, szczęście, praca1 

OGŁOSZE A. 
IGNACY BROCHOCKI 

? 

poprzednio pisa.rz sądu pokoju w Czę",toc:h?wie, 
mianowany p at1'onem przy trybuna!e cyw'Llnym 
UJ Kielcach, otworzył tamie kancelarYJą w Rynku 
w domu Korngolda pod Nr. 3. (3-1) 

~ STODOŁA o dwóch klepiskach, 60 
~ łokci dfuga, za tunelem ku Szczeka
n i,C\' n • .I'n'{,;,nn. ~~-:- o , w ł'l,,:l..c;w, i"'tiL uo ~P!Zedanla. 
w Hl.domosc pOWZląC mozna od właŚCIcIela przy 
ulicy P ocztówej pou Nr. 8 mieszkającego. Tamże 
jest też do zby(·ia 300 KORCY WAPNA LASO-
WANEGO lO-cio .LE'l'NlEGO. (3-1) 

LEOPOLD KĘCIKOWSKI 
dawniej Ob1'ollca przy sądzie pokoju W Ozęstocho
wie, ? następnie p atr on przy trybunale w Kielcach, 
óbecnie wskytek własne~o żqdania przeniesiony' na 
p at.rona do J(alisza, zaWIadamia osoby interesowa
ne, że jest zarazem Ob1'01lCą 1'1'zy konsystorzu w Ka
liszu do spraw sepe1'acyjnych i 1'ozwodowych: -
utrzymuje swą kancelaryją w Kaliszu w domu W. 
] 'rzec hadzkiego przy ulicy Babiny. 

Nowo założony handel szkła, po?'Celany, 
fajansu, luste1' w taflach i ramach, lamp, 

. szkła lagrowego i zwyczajn('go, d!Jjamen-
t(,w do rżnięcia szkła i t. p. przedmiotów - poleca 
sj~ wzg!ędum Szanuwnej l'uLhczności. 
Ta mże przyjmują sie wszelkie roboty szklarskie. 

'::;kJ ad ten mieści się w domu W -go Gnędziey 
obok sklepu materyjałów piśmiennych F. Bełcha-
towskiego. Bmcia Kopi1ZSC!J. 

(3-2). 

, fi 

l\OZ~E LOKALE 
są do ,vynaj ęcia od ś-go Jana 

r. b. ~- domu F. Bełchatow
skiego. 

)l,oaBOJleao IJ,CHsypOro. 

ec
sześć krów holenderskiej rasy., ' 

. od 21/ 2 do 4-ch ' lat wieku, I 

. Tryki '8outhdown'y pełnej krwi 
i krzyżowane~ do sprzedania w Rembieszowie, sta-

cyja pocztowa Zduńska-Wola. (4-1) 

.. dóbr Kamo-~ 
cka Wola ma do sprze- ~ 

w każdym czasie 100 · korcy świętojań· 
skiego żyta. WiadomośG na miejscu. 

~ Jest FOLWARK do odstąpienia 
.Ł ~ w każdym czasie na bardzo korzyst-

nych warunka.ch -,- rozległości ma 
włók 7, z zasiewami ozimymi i z inwentarzem 
żywym i martwym. Położony we wsi Kliżynie o 
11/2 mili od stacyi Gorikowic:e, w bljskości huty 
szklannej. Wiadomość bliższa na miejscu. 

~Poszukiwana jest DZIERŻAWA folwarku 
1Ii_-.~iOM.od 8-miu do 15-tu włók rozległości ma
jącego. Wiadomości nadsyłać moina do redakcyi 
"Tygodnia" w Petrokowie. 

A. CH~11BLEWSKI 
CHIRURG SZPITALA Ś-ej TRÓJCY 

W PETROKOWIE 
zajmuje się dentystykq, t. j.: wyjmuje ięby i korzenie 
spruchniałych bez bólu, Ol'bZ czyści, plombuje, lI:a
truwa nerwy v.~bów boląc.ycb, jako tei zajmuje się 
leczeniem dziąseł. 

Przyjmuje chorych każdod'óennie do god. 12-tej 
rano w szpitalu, gdzie podobne operacyj e łatwię; 
mogą być wykonywane; · od południa zaś lldżiela 
wszelkiej pomocy na żlJldanie w domach prywa
tnych. 

(3-1) 

DOM POŚREDNICrW:A 

E. TCHORZEWSKIEGO 
W Petrokowie. 

Oznajmia niniejszem że przyjmuje wszelkie ube~
.pieczenia. od "O.qnia tI\k W miastach i osadach jako 
I we WSIach-ubezpiecza także od g1'adu, i załatwia 
ubezpieczmia życiou'e, jedne. z ubezpieczeń Ilaj Iva
żniejszych w spó~eczeństwie, bo dają rękojmię z'a 
pomocą małej 8kładki do zapewnienia docbodu Jub 
pośmiertuego kapitału. Zbyt&cznem jest zbyt . wide 
w k.westy! .tak ważnej przytaczać dowodzeń, każdy 
bowl~m oJcIec rcd~my - dobrze czuć wiuięn swoj 
obOWIązek. . . . 
. Podaje także do powszechnej ';Viadomości: że po

SIada sklad hltrtowy win wszelkiego gatunku' as
falt, ~rnolowi~c; lł~1'batę w gatunku ba1,dzo dobrym, 
machmy r?lnwze l piece kajlou'(J krakowskiego wy
boru, tudZIeż nU1.scyny do szycia po cenach fabrycz
nych.-Kupującym w większych partyjach . udziela 
się stósowuy ·rabat. . 

. ~szy8tki6 powyiej wymienione interesa,' zlece
m~ ~ towary poleca pamięci Szanownej Publicz-
nOS01. (3-1) 

D O B R A Z ~ E'M S K I E 
Sadokrzyce iGorzuchy 

roz~eg,ło~ci w~ó~ 33 m . . 2~; w gubernii kaliskiej, 
dWie mIle od SIeradza, mIla od Błasze~, pół mili 
od ~zosy po~~~one,. graniczące z sobą;, sI! do sprze:
daUl.a z wol~eJ r~kl,. ku.żd~ z osobną hipotek:.h w 
okoh~y . gdZie ~lerrlla popłaca, za cenę stosunko
wo lllską, b? medochodzącą za włókę n(lwo-po1skl\ 
lS. 1,800, Jeżeli razem kupione będą. Gospodar
stw~ 'pl:owadzon~ jest piętnasty I:ok racyjonalnie i 
~amozllle. ~ ~1.lższe s~czegóły pbroz.umieć się mo
zna z własclClelką dobr w Jeżowie pod Petroko
wem przy d~'odze żelaznej warszawiiko:wiedeńskiej. 

(3-2) 

Redaktor Wydawca Antoni Por~bski, 
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